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— • Na o n egda j szych  w v b o r a c h  k up có w  w sali r a tuszowe j  
odbv t vch ,  ob r an i  zostal i  znakomi t ą  większośc i ą  na pr zysz ł e  
d w a  lató'  na p r e z e s a  t r y b u n a ł u  h a n d l ow e g o ,  sędzia a p e l a 
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S t an i s ł aw Lesser ,  Stefan Neybaue r ,  Antoni  J ahn .  i Karol  
Mintery

—  Ot r zy ma n o  d r og ą  u r zę d o wą  w i ad omo ś ć ,  że mias to
Ł as k  u legło  o k r o p n e m u  p oż a r owi  w nocy z dnia  2 na 3 L ip 
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K o r  re sp o n d en c i a  K ron ik i.
Wroclaw *5 Lipca. 

Nie wiem, jak  jest gdzie indziej, ale tu  stanowi
sko korrespondenta , w czasie znanym u Niem
ców pod nazwą pory kwaśnych ogórków, godnem 

■jest pożałowania, bo nieborak przejęty obowiąz
kami swemi, po wszystkich placach i ulicach, po

wszystkich kątach odległych nawet, szuka, czein- 
by mógł zająć albo przynajmniej bawić czytelni
czki i czytelników (z porządku rzeczy kładę ro 
dzaj żeński przed rodzajem męz.kim); alegdziebądż 
rzuci okiem, gdziekolwiek nadstaw ia uszy, wszę
dzie pustki, wszędzie głucho, wszędzie kwaśne o- 
górki.

Ale jaka to w tern okoliczność? Cóż to znaczą 
te kwaśne ogórki? zapytacie się. Zaraz odpowiem, 
bo mam do tego czas i miejsce.

P ora kwaśnych ogórków choć w kalendarzu nie 
umieszczona, ja k  każda inna co rok najregularniej 
w raca a zaczyna się tuż po targu na wełnę. Robo
tnicy jeszcze są zajęci zdejmowaniom namiotów, 
pod któreini spoczywały kosztowne runa, a już 
pokazują się pierwsze ślady choroby, która coraz 
więcej przybiera charakter epidemji, gdyż nie ty l
ko, jak  przed tein, nawidza wyższe warstw y sp o 
łeczeństwa ale i zagląda do zakątka obywatela, 
mieszkańca miejskiego, oszczędzając tylko ubo
gich, (wcze-in różni się od innych klęsk wszelkie
go rodzaju, które zwykle najpierwej zaglądają do 
nędzy, do ubóstwa).

W rocławianin niezmiernie przy wiązany je s t do 
swego miasta i to słusznie, bo tu literalnie łamią 
sobie głowę nad tern, jak  zadość uczynić jego chę
ciom bawienia się, które jak  wiadomo są tak wiel
kie jak  wygórowane, od W rześnia do Czerwca też 
uczciwie korzysta z wszystkiego, co mu podają; 
uczęszcza na rozliczne k o n ce rta , wytańczy się 
należycie, i wraz z płcią piękną kołysze się na za
marzniętym wierzchu kanału. Z godną pochw ały 
wytrw ałością w ytrzym a aż do czasu, kiedy panowie 
obywatele odjadą z mniej lub więcej napełnionym 
pugilaresem, zostaw njąc na pamiątkę tęgo napcha- 
ne wańtuchy; po tein zaś jes t zupełnie innym, jak 
by przemienionym. Jak  pierwej tak i teraz ta sama 
muzyka gra po w szystkich ogrodach, ale to już 
nie bawi, kanał opasujący prześliczną promenadę 
jes t obrzydliwym, bo cuchnie, słowem wszystko, 
co nie dawno jeszcze, było pożądane, teraz jes t nie 
wystarczające, nudne; trzeba uciekać, abyratow ać 
się od nieznośnej jednostajności. Gdzie spojrzysz, 
wszędzie wyczytujesz z twarzy niechęć, sytość,

znudzenie, a spytasz się kogo, co to znaczy, to  każ
dy ci odpowie: To czas kwaśnych ogórków!

Dawniej obywatel nasz miał za zaszczyt, za szczę
ście, kiedy w przeciągu tej pory mógł zaglądać do 
ulubionych gór, i w jednem  z miasteczek tam po
łożonych cokolwiek wywietrzyć się. W ybrał się 
w tedy w drogę, jak  dziś do Ameryki, bo uda
nie się do wód szlązkićh było »podróżą* dla mo
żnego tylko podobną. Teraz to wcale inaczej; o- 
gromna nastąpiła odmiana a głównym powo
dem do niej je s t — p ara! Z największą łatw o
ścią człowiek w przeciągu kilku godzin dostaje 
się do cudnego Furstenstein, używając w przecho- 
dzie swym i wszelkich przyjemności życia kąpiel- 
nego a v  Salcbrunie, Altwasserze, Charlottenbrunie 
i t .  p., ale i to jeszcze nie wystarcza, bo zanadto 
bliskie, zbyt łatwe do dostąpienia; myśli jego się
gają dalej, dużo dalej, bo jem u trzeba jechać do 
krańca świata, żeby był zadowolnionyin i nasyco
nym. Kiedy to teraz tak łatwo i tanio dostać się 
do jakiegokolwiek miejsca!

Łatwo? Zapewne; czy i tanio? to jeszcze pyta
nie. Kto dawniej wyrachował, że za tyle a tyle mil 
zapłacić trzeba tyle a tyle talarów , znajduje teraz, 
że tę samą drogę odbędzie za szóstą, ba za ósmą 
część sumy, którą przed tem potrzebował. To wal
ki, a dla tego dziś niejeden dla uciekania przed po
rą  kwaśnych ogórków puści się w drogę, który  
dawniej cierpliwie ją  przepędził u  siebie, konten- 
tując się tem, co miasto ustawicznie obfite w zaba
wy ofiarowało.

Bynajmniej nie ganię tej chętki do podróżowa
nia, (tćin bardziej^ że tam na nią chorują), skut- 
ki jej jednak  nie raz bardzo są smutne. Ż powodu. 
że nie wiele kosztuje, nie jeden zdecyduje się do 
wycieczki z małym tylko kosztem połączonej; pó
źniej przekona się, żc co do pieniędzy coś, male 
coś brakuje. Chęć raz rozbudzoną trudno przy
tłumić, trzeba więc starać się o środki, a to stara
nie się nieraz prow adzi— do lom bardu lub co go
rzej jeszcze, do jaskini lichwiarza. W  takim razie, 
i najtańsza podróż za drogo zapłacona, bo zwykle 
złe skutki, czasem zniszczenie bytu całej rodziny 
prowadzi za sobą. O dow ody do sprawdzenia te-

S M I E C I N S  K  I.
POWIEŚĆ S Z L A C H E C K O - U K R A I Ń S K A .  

i Dokończenie).
Tu um ilkł Marcin. S łuchacze czy spali, 

C zy tak w milczeniu jeszcze go słuchali, 
W końcu się ozw ał C yrylek: —- „C óż dalej? 
M ówcie M arcinie, —  piękna bajka w asza, 
L ecz taka sm utna, że aż mię przestrasza:
A  czy to bajka?... m nie się nie zdarzyło  
S łyszyć byś m ów ił tak długo, tak miło: 
Prawda czy bajka? pow iedzcie Marcinie 
A Marcin daw no chorągiew kę zwinie 
Cicho, że  żaden w yjścia nie p o sły szy .
Cdzie siedział, siedzi kot czatując m yszy. 
>>0 Dignissim e! czy jeszcze nie śpicie*1 
Ależ to Marcin w ysu n ął się skrycie!4* 
kpi pan derektor, a mię sen nie bierze.
C°ś mi tak sm utno, znów  zm ów ię pacierze 
Coś mi markotno; pociesz C hryste Boże 

na sen m oje p ob łogosław  łoże.

K ' IV-Krotka noc letnia, d ługa nieskończenie
to z sobą zabrał do łóżka bezsenie,

XNie pokój m yśli, sercu utrapienie.
P ow ieść Marcina C yrylkow i w g łow ie
W sercu utkw iła, choć ty lko  w połow ie
I w nią u w ierzył, i ją  wyrozum iał.
gani sobie spraw y z tego  zdać nie um iał

C zego się sm ucił, n iepokoił czego?
A sen tj'm czasem  od jasn ych  ócz jego  
Dalej a dalej leciał, aż bezsenne  
O czy, sp otk ały  b iałe św iatło dzienne.

Z erw ał się z łóżka, w ybiegł na podwórze, 
Jakiś n iezw yk ły  ruch widzi w e dw orze  
Co to? — zapyta — „A h jegom ość chory, 
Jedni pobiegli do m iast po doktory,
D rudzy poksiędza**— I ksiądz z Panem  Bogiem  
Z aw itał w łaśn ie przed śm iertelnym  progiem , 
R o zleg ł się dzw onek po dom owej g łu szy  
I C yrylkow i zadzw onił aż w duszy.
„ B o że  m ój!‘* —  w oła , ku alkowie skoczy  
I u stóp  ojca strum ienie łez toczy.
Podczaszy jakby ze snu przebudzony  
P odniósł na syn a  swój wzrok przygaszony,
A  w yciągnąw szy  w ysch łe  ręce obie,
Od nóg go zabrał, przygarnął ku sobie  
I z płaczem  w g ło w ę , w czoło go całow ał; 
M ówiąc by Boga nad w szystk o  m iłow ał,
I przykazania J eg o  św ięcie chow ał.
K siędza parocha, T ym ka osadczego  
I czcił i słu ch a ł jak ojca w łasnego:
,.Jam  z niem i, m ów ił, przepędził wiek d ługi 
Oni kochali mię nad m e zasługi,
Szanuj ich, kochaj; porste są ich słow a,
L ecz wierne serce i rozumna głow a.
Szanuj lud rnojem staraniem  zebrany

P rzyszed ł on aby zosta ł twój poddany:
Kochaj lud, ratuj go  w każdej potrzebie,
A i B óg  będzie m iłości w na ciebie.
Bracie parochu, osadczy mój bracie!
O jcow skie prawa i na cię, i na cię 
P rzelew am  w pełni —  na wasze sum ienie  
Oddaję z synem  całe m oje m ienie,
A ten dokum ent będzie w as ogradzać 
G dyby ktokolw iek chciał wam  w czem  przeszka- 
I dał dokum ent w pieczęć opatrzony (dzać 
O siadłych świadków  podpisem  stw ierdzony. 
Prosić gromadę.*'* —  I przyszła grom ada  
Z żonam i, dziećm i, i ganki obsiada,
I po pod ściany domu w koło stawa;
W wchodowej izbie je s t  dębowa ław a,
Co się przeciąga tak jak długa ściana.
Tutaj poddany przyszedłszy do pana,
Siedział i czek a ł zanim on przybędzie: 
Starszyzna rzędem  te ław kę obsiędzie, 
W szy stk o  sędziw i sami gospodarze,
Sch ylon e g ło w y  i sm utne ich tw arze  
M ówią, że w ważnej zebrali się sprawie.
Na przeciw drzwi się o tw arły  —  na ław ie  
W szyscy powstali...? Czegóż? —  tem i drzwiami 
W yszedł podczaszy w spierany  sługam i,
Z ciężkością ledwie posuw ał swe kroki 
O kry ty  w ch a ła t biały a szeroki,
Z zgaszonetn okiem , z obliczem  w ybladłem



go u  lias, może i gdzie indziej— nie trudno, a ztąd 
niejeden z poźyczonemi pieniędzmi ucieka przed po
rą  kwaśną, a wróci do pory gorzkiej niedostatku!

Stanąwszy dziś głównie przy rozdziale ułomno
ści tow arzystw a ludzkiego, nie powinienem omi
nąć rozstrzygnięcia processu, k tóry  słusznie liczyć 
można do iicauses celebres« naszego czasu. Temi 
dniami skazano w W rocław iu na 6 lat. więzienia i 
tysiąc talarów, lub jeden rok więzienia dłużej ba
ronów nę M arjęZedlitz rodem z-Lignicy, córkę w y
służonego jenerała Z., stanu wolnego, la t 35 liczą
cą, która z niesłychaną zręcznością i śmiałością 
dopuszczała się oszustw w W rocławiu, Berlinie i 
innych miastach, a do tego fałszowała wexle, pod- 
jńsy, listy i dokumenta urzędowe. U daw ała ona 
spokrewnienie z wielu domami polskiemi i rossyj- 
skiemi, przedstawiała fałszywe listy pisane do niej 
z rozmaitych miejsch, dochodziły także listy  z tych 
samych miejsc pisywane do jej wierzycieli, aby 
uśpić ich nieufność; ogłaszała po pismach publi
cznych swoje zaślubiny z człowiekiem, k tóry  ni
gdy nie istniał, nosiła potem jego nazwisko, nastę
pnie Żałobę po nim, pojawiła się znów po pewnym 

rzeciągu czasu w tych samych miastach niby ja - 
o zaręczona na novyo z kim innym. Zwodziła nie 

tytko bankierów, kupców, jubilerów  i modniarki. 
ale w łasnych rodziców, którzy w dobrej wierze u- 
trzyinyw ali korespondencję z mniemanym teściem. 
Mieszkała ona naprzeinian w Lignicy, Berlinie, 
W rocław iu i W arszawie, a znajomość stosunków 
famili jnych i obyczajów polskich zwiodły najpierw 
kupca wrocławskiego Immerwahra, k tóry  jej kre
dyt u  siebie otworzył. W szystkie listy były  w ła
sną jój ręką pisane. Ze śledztwa wykazało się, że 
wszelkich dokładała starań, żeby się w drapać na 
wyższy szczebel w  społeczeństwie, nie mając pO 
temu majątku. ..Potrzebuję tylko pieniędzy, a zdo
będę sobie w szystko« pisała w jednym  poufnym 
liście. Jedno uchybienie w dacie śmierci mniema
nego jej męża pomięszało jej szyki. G dyby nie to, 
możeby z czasem była doszła do zamierzonego ce
lu, czas jednak i najskrytsze rzeczy objawia, a tak 
osądzona, należąca do jednej z najznakomitszych 
starodaw nych rodzin szlacheckich w Prussiech, 
obdarzona bystrym  rozumem, a jak  najstaranniej 
w ychow ana, chwilowein kłamstwem zrobiwszy 
pierwszy krok na szerokiej drodze zbrodni, poszła 
dalej i dalej, aż stanęła przed wymierzycielami 
sprawiedliwości, którzy nie zważając na urodę, 
wyrzekli: W in n a ! Z zapadniętym wyrokiem pan
na wielkiego świata, zamieniła w yszukany strój, 
W którym  w ystąpiła publicznie przed sądem  i l i
cznie zgromadzonymi słuchaczami, na niepozorną 
odzież więźniów, a nader skromny, bynajmniej nie 
wykw intny pokarm, zastąpił dawne łakocie i przy- 
smaczki.

Z  Kaliskiego.
Po W arszaw ie pierwsze miejsce tak pod w zglę

dem ludności, jako też handlu, zabudowań i roz
ległości trzyma Kalisz. Przed niedawnym czasem  
z powodu przeprowadzenia innym kierunkiem kolei

Zdał się być z grobu zbudzonein w idziadłem ,
A nie istotą i ze krwi, i ciała.
Gromada w m iejscu jak b y  zkam ieniala,
,,O nże to? pan nasz? —  zapytują siebie,
B ez śmierci do nas przybył po pogrzebie.*1 
I cichym  płaczem  napełnia izbicę...
P od czaszy  suchą w yciąga prawicę  
I g ło setn  słab ym , przerywanym  prawi:
„D zieci! niech Pan Bóg tak was b łogosław i 
Jak ja  was moją ręką b łogosław ię,
Żyjcie szczęśliw ie... za chw ilkę się staw ię  
Przed m oim  sędzią. Poruczam  wam syna,
To kość mej kości. Jeśli jaka wina 
Z alega na innie —  przez C hryśtusa rany  
B łagam  przebaczcie.*‘ — Jak g d y b y  urwany  
Głos w podczaszego piersi razem  zg in ie ,
Tw arz pobieleje, a z oczu popłynie  
Dw ie duże perły  — i g łow a opada.
Tu niech cerkiew ny dzwon już opow iada
0  wielkim  płaczu co pow stał we dworze;
Jak podczaszego złożono na ło że ,
Który sam jeden spokojny, m ilcząc) ;
Jak się jęk rozległ, p łyn ą ł płacz gorący .
L ecz pow stał paroch z ew angelją  w ręku  
Przem ów ił, ucichł płacz, nie sta ło  jęku.
1 lud się rozszedl; rozszedł nie na d ługo,
A by z ostatnią powrócić posługą.

Pom iędzy tłum em  gw arnym  i pó ł pjanym

żelaznej, punkt ten stracił nieco na swojej łiandlo- i 
wej zewnętrznej ważności, bo droga tylko kamien
na potrzebom dzisiejszego ruchu interesów, nie od
powiada. W szakże Kalisz nie przestał być ogni
skiem interesów dla okolicy, a targ  wełniany i ja r 
mark Sto-Jański sprow adza niemal całą okolicę 
obywateli i fabrykantów  sukna z blizka, kupców 
wełny lub innych przemysłowców i kapitalistów 
z zagranicy. Na taki zjazd Muzy zsyłają swoich 
przedstawicieli; słowem uzupełnia się społeczeń
stwo, a goszczący, obok wszelkiej możności sprze
daży, kupna dóbr, wełny, zaopatrzenia potrzeb do
m owych lub osobistych, umówienia sług lub ofi
cjalistów dworskich, znajduje mile wytchnienie na 
koncertach, w  teatrze; a naw et niezła muzyka u- 
przyjemnia obiadowanie przy stołach restauracy j
nych, lub przedwieczorne spacerowe godziny, — 
T arg  wełniany odbywa się wcześniej niż w W a r
szawie; już wspomniono w pismach naszych o ce
nach  i sprzedaży tego tow aru, przejrzymy więc 
tylko obrót śto-Jańskich interesów.

Zjazd obywateli w r. b. porów nany z innymi 
latami, był nader nieliczny; przecież mimo tego, 
wszystkie hotele zapełniono, a i w pryw atnych 
mieszkaniach nie brakło goszczących mieszkań
ców.

Skarżono się w ogóle na zły obrót interesów 
pieniężnych, pożyczki były nader trudne do uzy
skania, wypłaty terminowe nie dochodziły; a że 
społeczeństwo wszędzie solidarnie je s t związane, 
jeżeli kilka ogniw z tego łańcucha wyjmiemy, ła 
tw o się całe połączenie rozwiąże, tak też niemo
żność uiszczenia kilku dłużników , zatamowała 
ruch i bieg interesów pieniężnych; bo ci co odbie
rać mieli, liczyli na uczynić się mające od siebie 
w ypłaty. Zły i trudny był targ pieniężny; bo i cóż 
wreszcie było do sprzedania? Rok upadku bydła 
i owiec, rok nieurodzaju, drożyzna, niedostatek u 
włościan, a ztąd potrzeba wspierania ich w domu, 
znagliły niejednego do nieakuratności w w ypła
cie, albo do szukania ulgi w pożyczkach. Rzadko 
zaś kto dla tych samych przyczyn był w moey po
życzyć. Nie wesoły więc był ś. Jan  r. b. dla m ają
cych pieniężne interesa.

Ależ obok targu pieniężnego, wielu właścicieli 
dóbr ziemskich sprowadziły w ybory członków do 
władz Tow arzystw a kredytowego ziemskiego, k tó
re *26 czerwca się odbyły, z całą godnością i po
wagą, jsfka przystoi na Szanownych stowarzyszo
nych. W ybory były interesujące; odczytywano 
tu  mowę JW . Prądzyńskiego, mianą przy podo
bnym akcie w dniu ‘25 kwietnia r. b. w W arsza
wie i niejednem u dotkniętemu w pieniężnych sto
sunkach błogo było słyszeć nadzieję bodaj najry 
chlej zjiścić się mających kredytow ych zakładów 
przy Dyrekcjach szczegółowych Tow arzystw a k re
dytowego, z funduszów napłyniętych do kassy 
Dyrekcji głównej z kar od spóźnionych ra t w u- 
biegłych okresach pożyczki.

Tyle o interesach, któreV ięcej świetności w na
dziejach, niż urzeczywistnienia sprowadziły; a te 
raz przypatrzym y się życiu spółeczeńskiemu i a r
ty  stycznem uivK nhszu.___________

Cyrylek błądzi z okiem  łzą  zalanem ;
T en i ow  jem u sw oich rad udziela,
A lbo jak um ie, tak go  rozw esela.
Już chciałby skryć się za dziesiątą ścianą 
Przed tą czułością zazw yczaj kłam aną,
K iedy wtem  jego  sp otk ały  się oczy  
Z niew iastą, która sto jąc  na uboczy  
P atrzy ła  za nim c z u ł e m  okiem  tukiem,
Jak gd yb y  m atka za sw ym  jedynakiem .
B yła  to gościa, krew na osadczego,
Żona dow ódcy pułku kozackiego,
K rystonof olskich panów; — na rodzinie 
Ona m ieszkała z dziećmi w Ukrainie,
W  sw ej O radów ce, w chatce od pradziada 
Prostej jak chata p ierw szego sąsiada;
I choć mąż w ielkie dostatki uzbierał,
A ją jak obraz stroił i ubierał,
W  niczem od sw oich sióstr się nie różniła,
Jak one, równie szczerą, prostą była .
L ecz ją  sarn Pan B óg odróżnił od tłm nu  
D aw szy  jej więcej serca i rozumu,
D aw szy jej lica cudniejsze nad kw iecie  
I postać, jakiej drugiej nie znajdziecie.
D o osadczego, za d ługie czekanie,
P rzyb yła  w gości i pogrzeb zastanie;
C hciała się z niemi cieszyć i w eselić  
Z astaw szy pogrzeb, um ie łz y  ich dzielić.

M iłość G yrylka, sieroctw o przedw czesne

Przybyłem  w sam dzień ś. Jana, t. j . 24 czerw
ca. do Kalisza i zastałem już prawie w szystkich 
zgromadzonych; o godzinie właśnie południowej 
co żyło spieszyło na koncert pana Antoniego K ąt- 
skiego.

Już tyle razy opisyw ały ten wielki talent mu
zyczny tak  zdolne pióra, że nie czuję się na siłach 
dorzucić choć najskromniejszy kwiatek do wieńca, 
którego p. Kątski jes t godzien. Po opuszczeniu 
sal koncertowych, zapełnił się rynek m iasta inte
resantam i i zabrzmiała muzyka w salach restaura- 
cyjnych, dokąd zdążano w obiadową porę. Deszcz 
dobroczynny dla urodzajów  zbożowych, ochłodził 
powietrze, ożywił nadzieje rolników, pocieszył 
konsumentów, iż drożyzna się cokolwiek obniży. 
Niebawem wypogodziło się na niebie, jak  i w ser
cu cnotliwych ludzi;aże przykład W arszaw y sku
tecznie działa w dobrem, więc i tu  znalazło się e- 
cho, opiekunowie dobroczynności słówkiem za
chęcili nasze damy, co uczuciem cnoty i piękna 
przejęte, tylko sposobności pragną i czekają, aby 
swych-anielskich serc lozwinąć zasoby i skarby;— 
i w mgnieniu oka, pomimo świeżego deszczu, 
w miejscowym parku urządzono namioty. M nó
stwo z wiejskich cieplarni albo okolicznych ogro
dów sprow adzonych kwiatów, wystąpiły w śli
cznie urządzonych bukietach. Znalazłeś tam i do
bre cygaro, i kielich szampana cukierek dla łako- 
tnisia i wszystek maleńki zbytek; w niedługiej 
chwili napływ" publiczności, a zakupy w namio
tach w godzin parę przeszło 270 Rs. przyniosły 
dla kassy dobroczynnej! Świetne to wylanie uczu
cia czynem, dla cierpiących, jakby  podziękowanie 
Bogu za kroplę potrzebnego deszczu, jakby  pro
śba do Opatrzności o błogosławieństwo, istotnie 
rozrzewniająco wzruszało choć najobojętniejsze
go... W ieczór zachmurzył kwiatową zahawę.

Nie wspomnę nazwisk osób, co się przyczyniły 
w sposób rozmaity do dobrego; musiałbym zbyt 
długi spis utw orzyć i obrazićtych, co mając szczy
tniejsze cnoty pojęcie, wiedzą, że ona lubi pozo
stać w ukryciu...

W  wieczór publiczność dobroczynna nie zapo
mniała obecnością sw oją zaszczycić świeżo przy
byłych artystów  dramatycznych, to je s t teatru  
polskiego z K rakow a pod dyrekcją p. Pfeifer —• 
i niebawem zapełnioną sale resursowe, gdzie się 
paręset osób pomieścić może i u r z ą d z o n o  d o ś ć  w y
godną scenę; grano komedję Panna mężatką. Ko- 
medja poważna, nie komiczncścią autora, lecz grą 
artystów  całą swą piękność i wartość wydaje, Za
danie trudne dla aktorów , głównie polega na do
brej grze Panny mężatki i je s t p róbą róźnostron- 
nego ukształeenia artystki; ależ kilkakrotne wywo
ływanie p. Miłaszewskiej, liczne oklaski, z k tó 
rych się długo uwolnić nie mogła, są dowodem 
że umiano ocenić talent i wszelkim możebnym spo
sobem wynagrodzić go. Gra artystów  była dobrą, 
ale gasła przy roli głównej p. Miłaszewskiej, od
danej bez przymusu, naturalnie z wielką zdolno
ścią, zwłaszcza kiedy to wszystko ozdobił wdzięk 
oznaczający dobre wychowanie domowe, ukształ- 
cenie towarzyskie i w ystndjow anie roli tak tru~

W  jej sercu czucia zbudziły  bolesne  
I ona m atka — m iłosierny B oże,
Któż zgadnie co z jej dziećm i stać się może? 
Jakiem ś przeczuciem  C yrylek  w iedziony, 
Z bliżył się , przystał do pięknej rnatrony;
Ona mu żadnych pociech nie m ów iła,
Ale do serca jak m atka tuliła,
O blała łzam i, łzam i -gorącetni;
1 chłopiec poczuł, że jeszcze na ziemi 
Ż yć m ożna, kiedy są ludzie takowi.
I odtąd jakoś lżej jeg o  żalowi 
A g d y  na trum nę garstkę ziemi rzucił,
M ilcząc choć we łzach do dotnu pow rócił.

V.
Z b iałego dworu szum na stypa znika 

I drzwi za sobą z pośpiechem  zam yka.
Na jasn e okna spuszcza okiennice,
Jak trup pow ieki na m artwe źrenice;
Gdzież m iody dziedzic? w drodze do Hum ania  
Chociaż mu oczy łza coraz zasłania,
Chociaż z w ielkiego smutku serce boli.
Jed n ak  uległy  opiekunów  woli.
R u szy ł do szk o ły ; gdzie jeszcze dwa lata, 
P ow inien czerpać m ądrość tego świata.
I czerpał, łzam i skrapiając powieki;
A le  M merwa szkolna, m a sw e leki 
Na p łacz i śm iechy; i ch łop iec ociera

D O D A T E K



dnej; a przyznać potrzeba, i ż piękność osoby nie 
mało przydała całemu przedstawieniu uroku.

T ak  przeszedł wtorek. W e środę interesa wy
kończano;— przygotowywano się do w yborów  
czwartkowych i ogólniej tylko się publiczność ró- 
wnie liczna zebrała wieczorem w teatrze, gdzie 
artyści przedstawiali Zemstę za mur graniczni/. 
Komedja ta ograna na wszystkich teatrach polskich, 
a ze różne i znakomite talenta już  ją. obrabiały, 
więcej zatem wymaga publiczność, zwłaszcza, źe 
w dobroczynnym celu w Kaliszu, amatorowie 
niezbyt dawno ją  przedstawili. Mimo tego artyści 
wyszli z obronną ręką.

W e czwartek, t. j. dnia 26 czerwca, dzień w y
borów zgromadził glosujących do kościoła 0 0 .  
Franciszkanów na nabożeństwo. W ysłuchano 
Mszy ś,, odśpiewanej z muzyką; a kiedy sługa ko
ścielny po zebranie ofiary przechodził nawę ko
ścioła, około 50 Rs. pokryło jego tacę.

Tak prawie jedno i toż samo towarzystwo prze
pływało koncerta, kwiatowe zabawy, teatr i Boży 
przybytek, a wszędzie, jak  dobroczynny wylew, zo
stawiało ślady  swego przejścia.

Z kościoła udano się do sali T rybunału na w y 
bory, których rezultat już wiadomy z pism publi
cznych; poczem wielu we czwartek wieczorem, 
wielu w piątek rano, między którym i i ja , opuści
liśmy Kalisz z tak urozmaiconemi a miłemi w sp o 
mnieniami....

WIADOMOŚCI z a g r a n ic z n i;
i łepetze Telegraficzne.

L o n d  y  n 14 L i p  c a. Na odbytem właśnie po
siedzeniu Izby niższej, lo id  R u s s e l l  zażądał 
przedłożenia korespondencji w przedmiocie W łoch. 
Żąda on abv nie łudzono liberalnego stronnictwa 
we W łoszech, nie chce czynnej interwencji Anglji, 
ale wymaga niedopuszczenia żadnej innej inter
wencji. Lord P a l m e r s t o n  w odpowie
dzi swojej zapewnia, że Anglja nie opuści sp ra
wy W łoch i Sardynji, ale dyskrecja me pozwala 
bliższego roztrząsania negocjacji. Pan B o w y e r 
zapewnia, że Austrja jes t spokojnie usposobioną i 
wkrótce wycofa swoje wojska z państw a kościel
nego. Pan D i s r a e l i  uważa wdanie się Anglji 
za bezowocne,- w takim bowiem razie pokazałyby 
się we W łoszech tajne towarzystwa, których Ce- 
sarz francuzki lękać się musi. Lord R u s s e l l  
oświadcza, że zadowolony je s t z odpowiedzi lo r
da P a l m e r s t o n  i cofa swoją mocję.

W Izbie niższej lord L y n d h u r s t  poruszył 
kwestję wschodnią w takim samym duchu jak  
lord R u s s e 1 1, a lord C l a r e n d o n  odpo
wiedział prawie tak samo jak lord P a l m e r -  
s t o u.

1V i  e d e ń 15 L ip  c a. Nadeszłe tu  przez Bu- 
karest wiadomości z K onstantynopola 9go b. ,n., 
donoszą, źe marszałek Pelissier przybył tam z K ry
mu, że legja cudzoziemska niemiecka została ode
słana morzem do Anglji, i że Francuzi zaczynają

Oczy rękawem; pod pachę zabiera,
Al war podarty, a piłkę w kieszenie: 
i  znowu tenże Histrio na scenie, 
ł  tenże żołnierz, co czeka spokojnie 
Co się tam jemu niezdarzy na wojnie.

Na podczaszego zlej woli rodzina 
I znać i widzieć nie chce jego syna,
Pomimo różne dawniejsze obrazy 
On ją obraził nad wszelkie wyrazy 
^Wym testamentem; co nadomiar złego  
Tak napisany przez jura kutego,
Żebyś opokę prędzej pięścią skruszył,
Niżeli skrypt ten wswych prawach naruszył,
I mały szpargał z łacińska pisany,
Pomiędzy niemi stanie nakształt ściany* 
kich od siebie naprawdę odgrodzi.
Chociaż leniwo jednakże przechodzi 

warta} jesienny: i do domu spieszy  
r'owu Cyrylek; lecz się nie tak cieszy,

^ ongi, bo mu serce torowało 
'e w domu z ojcem wszystkiego niestało.

jodnak spieszy; ledwie u wrót stanie 
« uz tłumnie wszyscy zbiegli się domowi 

n uścisnienie pierwsze parochowi,
A  rugie po nim złożył osadczemu 
A trzecie czwarte temu i owemu.
W sieni zobaczył Marcina starego,
J&k łzy  ocierał; to skoczył do niego

opuszczać obóz w M aślaku.— Na giełdzie w K on
stantynopolu kursa spadają.

P a r y ż  13 L i p  c a. Posiedzenia senatu zosta
ły zamknięte dziś przez m inistra stanu przy gło
śnych wiwatach dla Cesarza.

T u r y n  10 L i p c a .  Gazeta piemoncka ogła
sza raport rady ministrów w przedmiocie potrze
by postawienia wschodniej granicy królestw a 
w stanie obrony i postanowienie królewskie w y
znaczające na ten cel miljon franków.

(Preussischer St. Anzeiger). 
A M E R Y K A .

— Depesza telegraficzna Gazety Kotońskiej z L on
dynu donosi:

Senat w W ashington zatwierdził bil, według 
którego Kanzas w grudniu r. b. ma być przyjętein 
do Związku stanów. (Kanzas jes t to terrytorjum  
na którein odbyła się walka o pytanie względem 
utrzym ania lub zniesienia niewolnictwa, roztrzy- 
gnięte przemocą przez prezydeuta Pierce na korzyść 
niewolnictwa. {Neue Pr. Zeilung).

A N G L J A .
— Przedstawia się nowy środek załatwienia 

nieporozumienia angło-amerykańskiego względem 
kwestji wykładu trak tatu  Bulwer-Clayton. H on
duras, jedna z pięciu Rzeczypospolitych Ameryki 
środkowej, najmniej znana ze wszystkich, przy
słała do Londynu swego reprezentanta, don Y^iktor 
Heran, dopominając się o wyspę Ruatan, której 
posiadanie zaprzeczanem jest Anglji ze strony S ta
nów Zjednoczonych. Ruatan należała do Hiszpauji, 
w 1822 roku wpadła pod panowanie Rzeczypo
spolitej Honduras, której praw a niepowinny w ża
den sposób upaść przez to, źe oficerowie m ary
narki angielskiej zajęli bezbronny przystęp do tej 
wyspy.

Times z powodu tych reklamacji ogłasza arty 
kuł w którym objawia się cała jego radość, z po 
wodu, źe kwestja zachodząca między gabinetami 
W ashington i Londynu, może zostać załatwioną 
bez narażenia tego ostatniego na nowe upokorze
nie. 'limes pomija roztrząsanie kwestji prawnej 
i oświadcza gotowość zrzeczenia się praw a jakie 
Anglja może mieć do w yspy Ruatan, jeśli to ustą
pienie może zapewnić zadowalające załatwienie 
głównego sporu.

Ludność w yspy Ruatan nie przechodzi 1,700 
głów po największej części uwolnionych niewol
ników; proponują im praw o zostania obywatelami 
Honduras lub pozostania na wyspie w charakterze 
kolonistów poddanych angielskich. Prócz tego za- 
w artoby traktat zapewniający Anglji prawo w olne
go tranzytu przez terrytorjum  H onduras na wskroś 
i ogłaszający wolnemi wszystkie porty  położone 
na dwóch oceanach po obu końcach projektow a
nego przejścia. Podobnaż propozycja przedsta
wioną zostanie Stanom Zjednoczonym.

Po załatwieniu w ten sposób kwestji wysp za
toki, Times sądzi, źe wszystkie inne przedmioty 
tyczące się kwestji Ameryki centralnej łatwo będą 
mogły być rozwiązane. Pan Dallas posiada dosta
teczne pełnomocnictwa, a pan Pierce zupełnie po
zbawiony wszelkiego interesu w tej kwestji, od

Padł mu w obięcia; a tu już na stole 
Gorące piwo. ze psiarni pachole 
Parę charciczek młodych przyprowadza 
Jutro ponowy aprobować doradza.
W szedł stary Bartek i mówił że dali 
Jeśli będziemy jak stoimy stali,
Kolankowaci wszyscy zostaniemy,
A sadła w swoich skurach niezmieścietny.
Co już nie robię, porcję codzienną 
O pół zmniejszyłem; czystą słom ę przenną 
Oszczędnie daję; sadło się rozrasta,
Niechajno panicz trochę nas przeszasta 
Będziemy zdrowsi; stangret jeszcze prawił, 
Kiedy z gumiennym karbowy się stawił,
Każdy z „ich kłopot jednaki objawił;
Ze spichlerz pełny, a tu chwała Bogu 
Sterta prZy stercie a i stog przy stogu,
Trzeba spichlerza znacznie przybudować,
A i d}a toku nowy plac zajmować,
Ci nieskończyli a głuchy stawniczy,
Bieda paniczu! z cały gęby krzyczy,
Staw ryby pełny, szczupaki jak kłody,
Karpie jak wieprze; choć ma wielkie wody, 
Książe Sanguszko, takiej ryby niema;
B*ada paniczu! oj! coś mnie ta zima,
Strachem przebiera; co będzie kto zgadnie?
•A nuź przyducha na tną rybę padnie?
Biada paniczu! każ przejść niewodowi,

chwili jak  nie ma potrzeby pracowania nad przy- 
szłemi wyborami, chętnie zapewnie dopomoże do 
pomyślnego zakończenia sprawy.

— Słychać o podróży królowej W iktorji do 
Berlina, z okoliczności małżeństwa księcia rejąnta 
badeńskiego z księżniczką Ludwiką, córką księcia 
pruskiego i siostrą księcia mającego być przy
szłym zięciem monarchini angielskiej. T a w y
cieczka ma mieć miejsce we wrześniu, ale jeszcze 
nic stanowczo nie zdecydowano w tym względzie. 
Nie ma nawet dotąd zaproszeń. Być może. źe po
byt obecny przy dworze. St. James księcia p ru 
skiego z małżonką, ma związek z tym projektem i 
wpłynie na decyzję w tym względzie.

— J..K . W . książę Oskar szwedzki w dniu 11 
b. tn. pożegnał Jej Król. Mość, a następnie odwi- 
dził księcia pruskiego w pałacu Buckingham.

— W ażne nominacje mają być wkrótce ogło
szone w armji angielskiej. Książe Cambridge ma 
zostać jenerał-inspektorem  piechoty’, lo rd  Rokeby 
jenerałem -dow ódcą gwardji, sir Collin Campbell 
dowódcą dywizji D uw ru i Shorncliffe, a lord 
George Paget dow ódcą brygady jazdy.

— Manchester Guardian donosi o blizkiej dy 
misji pana Parker, reprezeufanta konserw atyw ne
go z Preston. (Le Kord).

— Gabinet angielski poniósł klęskę która ma 
niejakie znaczenie. W iadomo, źe przez pewien ro
dzaj kompromisu z Izbą lordów, zaproponował 
on bil wyznaczający koronie prawo mianowania 
czterech parów dożywotnich, dla powiększenia ży
wiołu prawnego w Izbie parów , zasiadającej nie
kiedy jako sąd apelacyjny. Gdy bil ten przyszedł 
do Izby niższej, pierwszy jego artykuł został przy
ję ty  bardzo małą wprawdzie większością, k tóra 
jednak zdawała się zapewniać tryum f polityce ga
binetu. Otóż we czwartek 10 b m. na wieczornem 
posiedzeniu, pan C u r i e  nieco wbrew zwyczajo
wi, zaproponował oddanie tej kwestji specjalne
mu komitetowi i pomimo bardzo stanowczej opo
zycji samego lorda Palmerston, popraw ka pana 
Curie otrzymała 155 głosów przeciw 133; gabinet 
został pobity.

Goduem jest uwagi, iż większość przy tej oko
liczności utworzyła się głównie z czlouków którzy 
zazwyczaj głosują za gabinetem, zkąd wnosić mo
żna, źe rząd nie ma silnej pozycji ani w jednej ani 
w drugiej Izbie. Dla tego radby on jak  najprędzej 
zamknąć posiedzenia parlamentu. Ale cóż potem 
uczyni? (Union).

— W szystkie dzienniki angielskie ogłaszają dziś 
adres dziękczynny, wotowany przez uczniów u- 
niwersytetu turyńskiego, dla prasy angielskiej, za 
pomoc, jaką  udzielała sprawom wolności w ło
skiej. Podpisani na tym adresie protestują przeciw 
wszelkiemu udziałowi w projektach fanatyzmu de
magogicznego i oświadczają, źe pragną tylko try 
umfu idei, wyrażonych w kongresie paryzkim 
przez hr. Cavour, z upoważnienia króla W iktora 
Emanuela. (Le Nord).

A U S T R J A .
— Nie ty lk o , środkami policyjuemi rząd au- 

strjacki stara się uspokoić namiętności obudzone

Coś się lepszego do kosza ułowi,
Spędzi się ryba z sw ego stanowiska,
Ku wierzchowinie gdzie oparzeliska 
Sam moją ręką przerębie pociąłem.
Bieda paniczu!... Tu z schyłonem  czołem  
Z uśmiechem w ustach arendarz podchodzi 
I stawniczemu biedować przeszkodzi;
To także dawny podczaszego sługa,
Tu mu i broda urosła tak długa 
I posiwiała; tu syny pożenił 
A dziś jak drudzy przyjść się nie polenił 
W itać panicza złożyć mu w ofierze,
Pełne bakalji makagig talerze,
A które za nim córki jego niosły 
I na wyrostka wnuczek już podrosły.
Za arendarzein runęła gromada 
Jaja, kołacze, na stole rozkłada;
Całuje ręce dziedzica młodego,
I czyta z oczów co tam w sercu jego .
A on się grzecznie każdemu z nich kłania,
I daje bardzo rozsądne pytania,
To o rodzinach? to o ich chudobie?
Co też rokują po tej zimie sobie?
Czy na umarzłą ziemię śniegi spadły?
Jak też w stebnikach pasieki osiadły;
Czy mysz nie szkodzi?.............................

Dodatek do Nr 100 Kroniki.



we W łoszech , ale także przez w iększe o tw arcie 
ru ch u  in teresów  m aterja lnyeh  i s ta ra jąc  się w y
prow adzić lu d n o ść  tam tejszą ze św iata m arzeń, a 
w prow adzić  n a  pole rzeczyw istości.

W  tym  to  celu popiera ją  dziś otw arcie wielkie
go tow arzy stw a  kredy tow ego  k tó re  zam ierzają u- 
fundow ać najbogatsze i najarystokratyczn iejsze 
rodziny  m edjolańskie. W  tym  także celu rząd  
w sp iera  w szelkie p ro jek ta  budow y kolei żela
znych.

K w estja  grecka pozostaje  n a je d n e m  stanow i
sku  od  chw ili p rzybycia  do W iedn ia  k ró la  O tto 
na. Fałszyw ie głoszono, że w L ondynie  inają się 
odbyć konferencje dla uregu low ania  tej spraw y. 
D opiero za przybyciem  greckiego m in istra  sp raw  
zagranicznych, * kw estja  ta  roz trząsaną  będzie o- 
sta tecznio  na konferencjach osob istych  tego m in i
s t r a  z mężami stanu , stojącem i na czele rządów  
w  L ondynie, P a ry żu  i P etersburgu .

S erb ja  chce także  wziąć udział w now ym  zaw o
dzie o tw artym  d la  księstw  N ad d unajsk ich  na  kon 
gresie w  P aryżu . B aron  S ina p o d a ł ju ż  rządow i 
serbskiem u p ro jek t u tw orzenia  banku eskontow e- 
go w  B elgradzie. (Journal des Debat s).

F R A N C J A .

P aryż 12 Lipca. K ościół S. T om asza z A kw inu 
zbyt szczupłym  był, aby  pom ieścić w ielką liczbę 
osób u rzędow ych , k tó re  zgrom adziły się na obrzęd 
pogrzebow y p. F ortou l. Ciało powiezione zostało 
n a  cm entarz M ont-Parnasse, gdzie było k ilka mów. 
J u tro  P a ry ż  zajm ow ać się będzie ty lko  jeg o  następ 
cą. T a k  to  dzieje się na  świecie.

—  O d czasu sw ego założenia, k red y t ziemski 
francuzki przeszedł przez liczne m odyfikacje i prze
m iany, k tó ry ch  h is to rja  napełn iłaby  duże tom y. 
Cesarz k tó ry  pow odzenie tej insty tucji uczynił 
ja k b y  osob istą  sw oją  sp raw ą, p rzychy la  się do 
każdej żądanej zm iany, i dziś ten zak ład  s ta ł się 
zarazem  k redy tem  ziemskim i k asą  eskontow ą, 
poniew aż upow ażn iony  je s t  do pożyczania na d e 
p o zy t sw oich obligacji i do przyjm ow ania fundu
szów, za k tó re  płacić będzie 3 pet. Nie zdaje się, 
żebv ten in s ty tu t d o sta ł wiele depozytów  na  tak  
niski procent. G ubernato r k red y tu  ziemskiego 
je s t  bardzo  rozgniew any przeciw  bankow i fran- 
cuzkiemu, k tó ry  d o tą d  ciągle odm aw ia przyjm o
w ania papierów  k red y tu  ziemskiego na pozlyczki 
przez bank  udzielane. W sku tku  tego zajścia, lir. 
G erm iny g u b ern a to r k red y tu  ziemskiego, i hr. Ar- 
gou t g u berna to r banku, ży ją  w  najnieprzyjazniej- 
szych  stosunkach . (Lc Nflfd).

P R U S S Y .
—  P ółurzędow e dzienniki austijack ie  zdają się 

chcieć skłonić P ru ssy  do wzięcia in icja tyw y w a
żniejszej in terw encji w  zajściach gab inetu  duń 
skiego z K sięztw am i niemieckiemi. Ze sw ojej s tro 
n y  dzienniki uchodzące za o rgana gabinetu b er
lińskiego, ośw iadczają, że P ru ssy  me ponow ią 
p ró b y  ja k ą  w yko n ały  w  1849 r., k iedy  się u jrzały  
odstąpionem i, a naw et nieprzyjacielsko trak tow a- 
nemi przez A ustrję  i sejm  niemiecki, k tó ry  w ów czas 
s łuchał na tchnien ia  z W iedn ia . Rzeczyw iście P ru 
sy  nie są  więcej interesow anem i w  tej kw estji, k tó 
ra  je s t  sp raw ą  zw iązkow ą, ja k  A ustrja  k tó ra  ma 
tu  najlepszą sposobność  okazania, że szczerze zaj- 
m uje się in teresam i niemieckiemi. Nie takie zdaje 
się być zdanie Gazety A ustrjackiej, k tó ra  w y 
rzuca  p rasie  urzędow ej berlińskiej, że re jteru je  
p rzed  zuchw ałem i dem onstracjam i gabinetu  Scheel.

T ak iż  sam antagonizm  spo tykam y  między 
p ra ssą  dw ó ch  ty e h  m ocarstw  w  kw estji Księztw, 
naddunajsk ich .

Dzienniki p ru sk ie  bez w yjątku  znajdują , że p ro 
je k t połączenia K sięz tw  zgadza się z życzeniem 
i pom yślnością ty ch  prow incji, z ogólnym  in tere
sem E u ro p y  i szczegółow o z celamiNiemiec. U w aża
ją  one w utw orzeniu  ciała politycznego pow ażnych 
w ym iarów  i siły, tarczę przeciw  przew adze Austrji, 
i to je s t  w ystępkiem , k tórego im p ra ssa  austrjacka 
n igdy  nie przebaczy.

Ost Deutsche Post zapytu je  się z naiwnem  za* 
dziwieniem, ja k i in teres m ogą mieć P ru sy  w  k rzy 
żow aniu pew nych zam iarów  A ustrji, podn iecając 
do połączenia K sięztw ? P ojm uje ona te dążności 
we Francji, k tó ra  ulega sym patjom  zagranicz
nym , ale P ru ssy  źle czynią w  oczach dziennika 
w iedeńskiego, w ystępu jąc  z odw iecznym  antagoni
zmem i ryw alizacją  potęgi i w p ływ u  m iędzy dw o
m a m ocarstw am i niemieckiemi, tam  gdzie idzie o 
bezpieczeństw o granic A ustrji. (Le fiord),

—  S tan y  księztw a L auenbursk iego , postanow i
ły  posłać  do K openhagi deputację, w celu przedr 
staw ienia sw oich skarg  u  s tóp  tronu . T en  krok  
bardzo zw yczajny w  innych czasach, nie m a p rzy 
k ład u  za teraźniejszego panow ania. D epu tacja  ta

sk ładać  się będzie z h r. K ielm ąnsegge. vice-mar- 
szałka stanów , p. D aluns kom endanta w R atzeburg, 
i p rewo ta wiejskiego pana E h lers .

(Independhnce llelge).
S Z W  Ą J C A R  J  A.

—  R ada narodow a szw ajcarska  zajm uje się 
budżetem  u ą ro k  1857, ra d a  stanów  p rzy stąp iła  
do spraw dzen ia  rachunków  rządów-, i ro z trząsa
nia postępow ania w ładzy  cen tralnej w ro k u  1855-

(Le fiord). 
W IA D O M O ŚC I Z W SC H O D U .

Jassy 5 Lipca. N aczelny d ow ódca  w ojsk oku
pacy jnych  austrjack ich  w M ołdaw ji, feldiparsza- 
łek-porucznik  h rab ia  Paar, zosta ł odw ołany , i za
w iadom ił o tern rząd  książęcy ja k  rów nież o ro z
w iązaniu kom endan tury  w ojskow ej austrjackiej. 
W  liście do iniuiątra sp raw  w ew nętrznych , h rab ia  
P a ą r  dziękuje rządow i za go tow ość z ja k ą  o d p o 
w iedziano wszelkim  jeg o  życzeniom  pod względem 
kw ater, liw erunków  j t. p., i w yraża  nadzieję, że 
ta  sam a uprzejm ość nie ustan ie  przez niedługi ju ż  
czas p o b y tu  w ojsk cesarskich  w M ołdaw ji. Jene- 
rał-m ajor baron  G oblentz, ja k o  na jsta rszy  jenera ł, 
je s t  obecnie dow ódcą w ojska okupacyjnego. S ły 
chać, że ew akuacja M ołdaw ji rozpocznie się 20 
b. m., i W  ęiągu m iesiąca ma być ukończoną.

(Neue Preussische Zeitung).
—- L ist z B ukarestu  zaw iera następujący , zu

pełnie różny  od  w szystk ich  dotychczasow ych, o- 
p is w ypadku  pod; G iurgiew o, k tó ry  się zakończył 
zabiciem żołnierza francuzkiego przez A ustrjaków :

»Konwoj austrjack i złożony z 30 w ozów  tra n 
sp o rtow ych , pod  eskortą  jednego  oficera i 12 żoł
nierzy; zatrzym ał się w mieście D aia, o dwie iniL 
o d  G iurgiew a, gdzie znajduje  się stacja  telegrafi
czna, pod strażą  dw óch  żołnierzy francuzkich. J e 
den z ty ch  żołnierzy w szedł do karczm y, gdzie 
znajdow ał się oficer austrjack i, jed en  żołnierz 
i w eterynarz oddziału  pociągow ego. Oficer zapy
tał żołnierza francuzkiego, d la  czego p rzed  nim 
nie zd jął czapki, F rancuz odpow iedział że nie ro 
zumie o co go py ta ją , a oficer uderzy ł go za to kil
kakro tn ie  szpicrutą. T ow arzysz żołnierza francuz
kiego usłyszaw szy  jego  krzyki, p rzy b ieg li p o rw a
w szy  kaw ał drew na, poskoczył ku oficerowi. T en  
w raz z tow arzyszam i k tó rzy  znajdow ali się w k ar
czmie, dobyli pałaszy, zab ierając s ię  u d e rz y ć  na 
F rancuzów , k tórzy  tym czasem  cofnęli się do sw o
je j chaty  i uzbroiw szy się, w rócili do karczm y. 
Ale tym  razem zastali tam  w iększą liczbę przeci
w ników . Zaczęto od  g rubych  obelg słow nych, 
w eterynarz groził, że cybuchem  porozbija  łby F ran 
cuzom. T en  k tórego  oficer austrjack i uderzy ł p o 
przednio szpicrutą, p rzy łoży ł p isto le t do piersi 
w eterynarza , w yzyw ając go, żeby go uderzy ł, j e 
śli ma odw agę. Ale g d y  liczba A ustrjaków  coraz* 
bardziej się zw iększała, F rancuzi uznali za. s to so 
wne jeszcze raz cofnąć się do swego dom ku. W te
d y  oficer dow odzący  oddziałem  zaw ołał kap ra la  
i p ięciu żołnierzy, rozda ł im ładunki, kazał nabić 
broń, i ud a ł się do kw ate ry  F rancuzów , aby  ich 
aresztow ać. G dy ci nie chcieli p o d d ać  się i złożyć 
broń, A ustrjacy  zaczęli dobijać się do ich dom ku, 
ale po półtrzeciej godziny  ataku, oblężeni bronili 
jeszcze m iejsca z bagnetam i w ręku. N akoniec je 
den g renad jer austrjack i zdołał w ydrzeć im broń, 
ale chociaż bezbronni trzym ali się jeszcze, w ten
czas kapra l p rzyk lęknąw szy  p rzesunął lufę swej 
broni pod  ram ieniem  grenadjera, i da ł ognia, a je 
den z Francuzów  p a d ł bez życia na miejscu. K u 
la  przeszyła mu serce, W ted y  kolega jego  p o d 
d a ł się.

N ależy spodziew ać się, ż® spraw cy  tego gwałtu- 
nie pozostaną bez ukaran ia . (Indep, llelge.).

W  h  O 0  Mi Y.
Turyn 8  Lipca. Dftiń c d b y łą  s ię tu  inau g u rac ja  

posągu  h r. Cezara, Balbo, zm arłego, w czerwcu, 
z. r. Pom nik ten w ykouaąy  został przez najzna
kom itszego snycerza w łoskiego Vinzenzo V ela , a . 
fundusze na to  dzieło żebrano ze składek. Zm arły 
h rab ia  Cezar Balbo by ł jednym  z najszanow niej
szych ludzi w e W łoszech. W ro k u  1848 k ró l K a 
ro l A lbert w ezw ał go na  prezesa pierw szego gabine
tu  konstytucyjnego, a w kilka dni potem  w ojna 
przeciw  A ustrji zosta ła  w ypow iedzianą. K olega  mi- 
n isterja lny  i przyjaciel h r. Balbo, h rab ia  Sclopi, 
w  pięknej mowie skreślił cno ty  zm arłego i zasłu 
gi jeg o  synów , k tórzy  zaszczytnie w alczyli, we 
W łoszech  1848 i 1849 r. i w  K rym ie r. 1855.

L udzie  znakomici w-szt tkich odcieni zgrom adzi
li się d la  uczczenia pamięci zacnego człow ieka i 
znakom itego patrjo ty .

—  Z apow iadają bliskie w ydanie pośm iertne 
I dzieł księdza Gioberti.

— P iszą  z R zym u 5 lipca:
Papież pow rócił z P o rto  d ’Anzio. Nie m a w ąt

pliw ości, że po lityka  nie by ła  obcą w idzeniu się 
Papieża z królem  neapolitańskim , ale dotychczas 
nie m ożna wiedzieć o szczegółach tej konferencji.

H r. R ayneval w yjechał za urlopem  do F ran c ji i 
zapew niają, że o trzym ał od P apieża zupełnie oso
b istą  m isję do Cesarza francuzkiego.

Naoczni św iadkow ie zapew niają, że żegnając 
się z Papieżem w P o rto  dA nzio , k ró l neapolitań- 
ski p ad ł na kolana i z uszanow aniem  ucałow ał no
gi Papieża.

K ard y n a ł Patrizi dziś ma p rzybyć do Rzymu 
w p ro st z L ivorno, tam  bowiem otrzym ał depesze, 
w sku tk u  k tó rych  zaniechał zam ierzonego w stą 
pienia do  Pizy i F lorencji.

Zapow iedziano am nestję na  dzień śś. P io tra  i 
P aw ła, ale się om ylono. W  dniu 1 sie rpn ia  p rzy 
pada u roczystość  św . P io tra  w  okow ach, to  je s t 
pam iątka uw olnienia tego ap o sto ła  przez anioła. 
B y łaby  to  bardzo w łaśc iw a sposobność  ogłosze
n ia  am nestji politycznej, k tó rab y  o tw orzyła  b ra
my więzień San M ichele, C ivita C astellano i Pa- 
gliano.

Nie słychać ju ż  o zm niejszeniu garnizonu fra n 
cuzkiego, owszem, m ają mu nadejść  posiłki, k tó 
re w praw dzie  m ają ty lko  zapełnić uby tek  przeszło 
1.000 ludzi, k tó rzy  w ciągu 1855 ro k u  w ym arli 
w  sk u tk u  panu jących  chorób.

T egoroczny  deficyt skarbu  liczony je s t  na  12 
milj. fr. pomimo przew yżki w dochodach  od  ty to 
niu i soli i oszczędności w  w y datkach  adm in istra
cji, co razem  w ynosi około  2  milj. fr.

—  P iszą z P lacencji 7 lipca: Położenie ciągłe 
je s t  jednakow e. N iepew ność co do przyszłości po
w iększa się. M iędzy księżną re jen tką  i jenerałem  
Crenneville w idoczna je s t  zupełna niezgodność 
hum orów . M ów ią teraz, że rząd  austrjack i, czy też 
hr. R adecki odw oła ł tego jen e ra ła  i że go ma za
stąp ić  je n e ra ł Szeth, węgier, znany ze sw ego n a 
der łagodnego i pojednaw czego charak teru .

(Le Nord),

R  Z E  K  A D N I E P F
( W y j ą t e k  z o p i s u  p o w i a t u  K i j o w s k i e g o ) .  

(Dokończenie . )
W iększy lub m niejszy rozlew D niepru , przyno

si m ieszkańcom  mniej lub w ięcej dotkliw e szk o 
dy, zatapiając dom y, sianozęcie i ogrodow izny, 
niszcząc m osty, tam ując nareszcie wszelki zw ią
zek ze wsiami okolicznemi. D niepr zw ykle zaczy
na w zbierać w  m. M arcu, sp ad a  do Igo  Czerwca, 
podnosząc sw e w od y  po nad  poziom brzegów  na 
6 a niekiedy 9 arszyn.

Rzeka P rypeo  pośrednictw em  kanałów  O giń
skiego i K rólew skiego łączy D niepr z Niemnem i 
i W isłą , a tein samem z morzem B altyckiem . Za 
pom ocą zaś B erezyńskiego system atu , D niepr ma 
łączność z rzeką Dźwdną. Ile zaś w ogóle mil kw a
d ra tow ych  zajm uje zw iązek w odołączny  r. D nie
pru, d o tąd  nieobłiczono. N iew iadom o rów nie w ie
le rzek przyjm uje w całym  sw ym  biegu. (14) 

D niepr byw a żeglow nym  w  przeciągu 9 m iesię
cy, a przez 3 m iesiące p o k ry ty  je s t  lodem . N a p ra - 
wym brzegu tejże rzeki, w K ijow skiej gubernji 
znajduje się 25 wsi, w k tó rych  liczą 6,878 miesz
kańca. W yżej K y o w a nadbrzeżni m ieszkańcy zaj
m ują się rolnictw em , w yw ózką drzew a z dó b r le
śnych  i spław ianiem  onego D nieprem  i w padają- 
cemi doń  rzekam i i rybołóstw ein; w  bliższych, zaś 
od  K ijow a m iejscach w yrabianiem  cegły i g a rn 
carstw em . Poniżej K ijow a niektórzy m ieszkańcy 
tru d n ią  się ładow aniem  i w yładow yw aniem  s ta t
ków , a także flisów ką czyli spław em  w odą. D o 
sp ław u D nieprem  używ ane są następujące statki: 
bajdahi 17 do 22 sążni długie, 14 i pó ł sążni u 
w ierzchu szerokie, a u spodu  13. pó ł arszyna, poi 
bajda/ci d ługie 21 sążni, szerokie u  w ierzchu na 5. 
sążni i */» arszyn , a u spodu  na 5 sążni. Lubeckie 
ba rk i podejm ują od  5,000 do 12,000 pudów- ła
dunku, białóruskie  zaś barki są  15 sążni długie, 4 
sążni 5/ ,  a rszyna szerokie. B ajdaki czasu w ielkiej 
w ody podnoszą do 15,000 pudów  ładu n k u  i za ta 
p ia ją  się w wodzie na 1 arszyn  i 12 w erszków , 
w czasie zaś średniej w ody  naładow ują się od 

)7 0 0 0  do 9000 pudów  i zanurzają się w  w odzie na 
[ l ' / l arszyn, w czasie zaś niskiej w ody  podejm ują 
do 5000 pudów  ciężaru i zatap iają  się od  12 do 

j 15 w erszków . B erlinki podnoszą od 3000 do 8000. 
pudów  ładunku. P ierw sze berlinki ukazały  się na 
D nieprze z dó b r JO . Księcia Paszkiew icza, później

( 1 4 )  L u d  u t r z y m u j e  ż e  d «  D n i e p r u  7 0 4  r z e c z e k .  „Stm- 
s o t  r i c z o k  i c z o t y r y "  w  d u m a c h  j e s t  n a w e t  p o e t y c k i e m -  q -  

[ m ó w i e n i o m  D n i e p r u



zaczęły żeglować i lir. Branickich. Parowe zaś 
statki ciągną od 20,000 do 30,000 pudów ładun
ku. Istnieje tu wspótka żeglugi parowej górnego 
Dniepru, której dwa statki: Korzyść (polza) i Do- 
św.odrze nie (opyt) pomiędzy Pińskiem a Kijowem 
krążą. (15) Ilość ludzi potrzebnych do statków 
stosuje się do wielości ładunku i zależy od tego, 
czy statki idą z wodą lub przeciw wodzie. Pospo
licie tak się rachuje: do 2000 pudów ładunku u- 
żywa się trzech ludzi, do 3000 czterech, do 4000 
pięciu i t. d. a to jeśli statek płynie z wodą. Gdy 
zas przeciwnie to ilość ludzi potrzebnych na sta
tku zwiększa się w dwoje tyle. I)o spuszczenia na 
wodę bajdaku potrzeba 50 robotników. W szyst
kie w ogóle statki płyną z wodą popychane siłą 
jednego li prądu, a czasem i wiatru pomyślnego, 
używają zaś lasek, kotwic i wioseł dla uchronie- 
111 a się od dostrzeżonej mielizny. Przeciwko zaś 
Wody, przy pełnym korycie w pogodę płyną stat
ki za pomocą żagla, a przy niskiej wodzie za po
mocą lasek. Tam gdzie miejscowość nadbrzeżna 
dozwala, to się statki w górę holują, a przy po- 
myśluym wietrze używają żagla. W  czas pogod
ny i przy wszystkich sprzyjających do spławu wa
runkach, statek płynąc z wodą, może w dobę prze- 
biedz 50 do 60 werst, przeciw wody od 25 do 30 
werst. Spław niebywa zawsze pomyślnym, z po
wodu częstych mielizn, które statek w swej dro
dze napotyka, o które gdy nieostrożnie wpadnie, 
może się rozbić i założyć. I dla tego najdogod
niejszą porą dla żeglugi jest czas gdy woda wez
brana, bo wtedy wszystkie te mielizny są zatopio
ne, przy niskiej zaś wodzie z powodu tych mie
lizn koniecznein jest częste przeładowywanie stat
ków, co dość czasu zabiera i kosztu przyczynia. 
Te więc utrudnienia oprócz niebezpieczeństwa dla 
ładunku, zamitrężają dostawę produktów i tern 
samem powiększają ich cenę. Do bajdak niosące
go 11,000 pudów ładunku, używa się 11 ludzi, 
każdemu z nich płaci się zwyczajnie po 2 rs. 30 
kop. sr. a więc im więcej statek w swej żegludze 
na danej przestrzeni napotyka trupnośoi, tern wię
cej czasu użyje na spławienie dowozu, tem więcej 
cena onego się zwiększy. Przy sprzyjających do 
spławu warunkach, na dostawę ładunku wodą 
z Kijowa do Kremenczuga trzeba użyć 9 dni, do 
Mohilewa 14 dni, do Bobrujska 10 dni, do Brań
ska 12 dni, do Piasku 11 dni, do Homla 8 dni, do 
Mozyra 8 dni. Za przewóz z Kijowa jednego pu
da ładunku wodą płaci się do Borysowa 18 k. s., 
Brześcia litewskiego 25 k. s-, Mozyra 10 k. s., Piń
ska 17 k. $.,Kremenczuka8 k.s.,Czerkas 8 k.s., Cher- 
sona 15 k.s., Brańska 26 k. s , Homla 16 k.s. W  K i
jowskiej gub. na Dnieprze znajdują się 3 przysta
nie: w Kijowie, Rzyszczowie, Kaniowie, i Czerka
sach (raczej we wsi Wasilicach). W  Kijowie port 
się dzieli na 3 odrębne części: /) Podolską, 21 Srli- 
kczewską i 3) Korczewatą. W  Podolskiej ładują 
się i wyładowują się wszelkiego rodzaju produk- 
ta spławiane Dnieprem, w dwóch ostatnich lądu
ją  się tylko leśne materjały. Rzyszczowski zaś 
port leży od Kijowa o 122 werst w którym nabie
rają statki szczególniej zboże i sol i spławiają 
w górę rzeki.

Głównym punktem dowozowym wszelkich pro
duktów i towarów w Kijowskiej gnb. jest miasto 
Kijów. Tu część statków przybyłych z różnych 
stron Mińskiej i Czeruiecliowskiej gub. wyładowuje 
się, ale największą część zostawia swoj ładunek 
w Kremenczuku i ztąd wziąwszy zboze i sol idą na 
na powrót. Spław wodą odbywa się tu tylko za 
pomocą bąjdaków i berlinek. Barki, półbarki, baj- 
daki, dęby, łodzie i inne statki krążące po Dnie
prze, budują się po większej części w Mińskiej, 
Czerniechowskiej i Mohilewskiej guberniach. W ar
tość statku zależy od wielkości jego i wynosi od 
§60 do 1500 rs.

Oprócz tego Dniepr przynosi znaczne dochody 
z młynóvv pływających co na n i m  s i ę  znajdują. (16)

^ rzyplywami bezpośreduiemi Dniepru ze stro
ny powiatu Kijowskiego są następujące rzeczki: 
Łyhed , łrpień, Stutna etc.

LISTY T A D E U SZA  PADA LIC Y
0 trzecim tomie L a t o p i s c a  S a m u e l a  W i e l i c z k i  wy

danym przez Kijowską archeologiczną komisję 
1855 roku,.

W  roku przeszłym dałem sprawozdanie o iu- 
iopisęu Samuela Wieliczki (dwóch tomach) wyda
nych przez komisję archeologiczną Kijowską. Po- 
wie ziałem wtedy iż Latopisiec ów nie miał koń-

, I o ]  O p i s a n i a  I h s ó w  p. P j ł u j a ó s k i e g o .
( i 0 )  Dzienik ministerstw.., 8 p raw  wewl) rok  1 3 3 6 .

ca, ale w texcie brakło mu kilka rozdziałów. 
Komisja wydając go w tym stanie w jakim rąkjej 
doszedł, czyniła tymczasem poszukiwania ciągu 
dalszego i udało się jej pozyskać tom trzeci. W ła
śnie mam go przed sobą i przesyłam o nim spra
wozdanie do Kroniki. Opuścił on prassę przy 
końcu przeszłego roku i zaczyna się nie od pier
wszego lecz 28go rozdziału i jest jakby dalszym 
ciągiem tomu drugiego: chociaż co do treści od
rębną przedstawia całość.

Wieliczko opisuje w nim wypadki Małej Rusi, 
od 1687 do 1700 roku włącznie, to jest od pierw
szego pochodu na Krym księcia Golieyna z 8a- 
mojłowiezem, do trzynastego r o k u  hetmaństwaMa
zepy. Niema w tym trzecim tomie przerw jak w po
przednich, lecz niema i końca. Latopisiec prze
rwany na 41 rozdziale mieszczącym wiadomość o 
śmierci biskupa białoruskiego Serapioną Połclio- 
wskiego.

Komisja powiada w przedmowie, iż z rękopi- 
smu udzielonego jej przez prezesa- kom. Sudjenkę, 
dopełni w k r ó t c e  jednę dwukartową przerwę pier
wszej części pierwszego tomu i umieści w dodatku 
ocalony początek uniwersału hetmana Ostranicy, 
który ma być nader interesujący, da nadto wykaz 
imion własnych i geograficznych znajdujących się 
w kronice Wieliczki i tłómaczenie jednej ezęści 
Wojny Domowej Twardowskiego. _

I ten tom trzeci zawiera ciekawy zbiór listów i- 
wielu dokumentów, nio wy danych dotąd, Jakw u- 
przednieh tomach. Wieliczko najczęściej posługu
je  się literałnemi dowodami, a sam na drugim sta
wia siebie planie, lecz wyznać musimy, iż zbliża, 
jąc  się ku końcowi staje się więcej oschłym, zby
wa mu widocznie na treści ważniejszej i nazbyt 
dużo daje miejsca sprawom osób duchownych 
mającym bardzo podrzędny stosunek z historją 
kraju, Zdaje się, że ten brak streszczenia ważniej
szych wypadków historycznych, jest w zawisło
ści z losami i służbą Koczubeja. Dopóki Koozu- 
bej pełnił urząd pisarzajeneralnego, Wieliczko był 
przy nim kancelistą, miał przeto oczewiście więcej 
materjałów dla wcielenia do swej kroniki pod rę
ką. Później Koczubej został sędzią jeneralnym, 
następnie wrogiem Mazepy i dla Wieliczki archi
wum hetmańskie dostępne jak  przedtem być nie- 
mogło. Porównywając opisy Wieliczki z historją 
tamtoczesuą, postrzegamy, że autorowi zbywa na 
wielu danych i w ogóle na sądzie o rzeczy, który 
jednakże umiał dawać, i trafuje, w uprzeduich 
dwóch tomach. Wszakże patrzał na człowieka je 
dnego z najciekawszych jaki nam nastręcza się 
w liistorji Ukrainy, na Mazepę, figurę ważną i nie 
dostatecznie wyświeconą dotąd"-a nigdzie nie po
daje nam o nim wiadomości, eoby nowe rzuciły 
światło na ten charakter i dzieje Malej Rusi. W ię
cej wiemy o Mazepie z notat. które udzielone zo
stały Dzień. War. w 1854 r. przez Rudkowskie
go i Lipińskiego, a Bibljoteca Warszawskiej 
przez niewiadomego autora (Luty i855 roku), 
jak z niego. Wątpliwość co do imienia ojca Ma
zepy, czy był .'Stefanem czy Adamem zostaje 
nierozwiązaną dotąd przynajmniej taktycznie. Je 
dyny nowy dodatek, jaki nam przyby waz trzecie
go tomu, jest to list Jana Wojnarowskiego sę zie- 
go Kijowskiego, pisany do Mazepy z Mokowicz 7 
paździer. 1695 r. o pozwolenie mu wzięcia uo sie
bie dzieci spłodzonych zżonąswą nieboszczką sio
strą hetmana; Wiełiezko pisze, że Wojnarowski 
będąc w marcu tegoż roku w Warszawie, prosił 
Królowej i senatorów o wstawienie się za nim do 
Mazepy w tym interesie i wziął sześć instancjo- 
nalnych listów od Jabłonowskiego, Potpekiego, 
Sapiehy i trzech innych senatorów. O żonie Woj
narowskiego powiada że ..zjechała z domu do Ki 
jow a i mieszkała przy matce swej \larji Magdale
nie przełożonej panieńskiego klasztoru.« List W oj
narowskiego dopomina się o wydanie li dzieci 
o żonie zaś mówi jak  o umarłej a Wieliczko po
wiada że ani żona Wojnarowskiego nie chciała 
powrócić do męża ślubując pozostać do zgonu 
w klasztorze, ani Mazepa dzieci wydać nie kazał 
z przyczyny że Wojnarowski był wyznania rzym
skiego. Jeden z tych synów Wojnarowskiego 
dzielił później los hetmana Mazepy i z Turcji prze
niósł się do Wiednia, potem do "Wrocławia i Ham
burga, gdzie prowadzi! życie zbytkowne, miał sto
sunki z wielą znakomitemi osobami, a nadewszy- 
stko z hrabiną Keuigsmarkową faworytą króla 
Augusta i tytułował się hrabią. Przebierał się do 
Szwecji gdzie miał odebrać od króla pożyczone 
mu w Benderach pieniądze, lecz Piotr Iszy dowie
dziawszy się o przebywaniu jego w Hamburgu, żą
dał od tamecznego magistratu, ażeby go wydauo

jako zbiega i w skutek tego odesłany został do 
Moskwy, a ztamtąd na Sybir.

Toin trzeci, jakeśmy już nadmienili, zaczyna się 
od opisu pochodu na Krym, ks. Golieyna z het
manem Sam oj łowiczem, następnie o aresztowaniu 
hetmana posądzonego o zdradę. Wieliczko, rów
nie jak wszyscy pisarze małoruscy, nie daje dowo
dów obwiniających Sainojłcwicza, ale podziela nie
chęć ogólnąstarszyzny ltozackiejku hetmanowi; cy
tuje wiersze napisane przez któregoś z przybocz
nych hetmana z przyczyny tego wypadku. Pochód 
ten, aresztowanie Sainojłowicza i syna jego, potem 
wybranie na urząd hetmański Mazepy, opisane są 
dość szczegółowie. Dołączone tu także są w zupeł
ności artykuły , to jest prawa i przywileje nadane 
przez C e s a r z ó w  Rosyjskich Małej Rusi i wiadome 
pod nazwaniem Kolomaekieh, a które poKonotop- 
skich ścieśniały coraz bardziej władzę hetmańską. 
Wieliczko utrzymuje, że wybranie Mazepy na u- 
rząd hetmański odbyło się według zwyczajów 
dawnych woinemi głosami wojska całego, gdy 
wiemy z innych źródeł, że Golicyn zachował ty l
ko formę, a właściwie kazał mu wybrać Mazepę. 
To uprzedza nas o Wieliczce że pod tyin wzglę
dem był stronnym kronikarzem wypadków swej 
ojczyzny. Ciekawy tu jest wykaz skarbów, które po 
Samojłowiczu odziedziczył Mazepa i potem roz
dzielił je  ze skarbem rosyjskim. Autor utrzymuje, 
że większą część skradziono, za nim przystąpiono 
do spisania rejestru, pomimo to znaleziono jeszcze 
415,029 złotych, oprócz tego co było w rzeczach, 
zbroi, stadninie i bydle.

Mazepa prowadził szumne życie w Baturynie, hu
lał ze starszyzną kozacką i podejmował suto za
proszonych posłów winszujących mu urzędu het
mańskiego, a na kosz podarował po sto złotych 
na kurzeń, po kufie gorzałki, i po dziesięć beczek 
mąki.

Roku 1689 odbyty został powtórny bezskute
czny pochód do Rerekopu, a po powrocie wezwa
ny został Mazepa do Moskwy, ażeby przyjął u- 
dzial w buncie, z którego wszakże potrafił się o- 
czyścić i udarowany Monarszemi łaskami, powró
cił znowu do Baturyna. W  lat ośm później (1697) 
jeszcze należał Mazepa do jednego pochodu na 
Tatarów do Budźaekich stepów, odbytego wodą. 
który Wiełiezko opisuje dość szczegółowo i już 
go do 1700 roku nie widzimy w żadnej czynnej 
roli. W  ogóle mówiąc, Mazepa nie był wojowni
kiem; był on politykiem i ciągle przez korrespon- 
dencje i posłów starał się podtrzymywać wpływ 
swój w Moskwie, na Zaporożu, Multauach i u du
chowieństwa. Właśnie kronika Wieliczki odświe- 
ca tę stronę i w większej części jest zbiorem naj
rozmaitszych korrespoudencji; lecz zbywa jej na 
obrobieniu szczegółów. Kiedy Paleja zaczęły w Fa- 
stowie ścieśniać wojska polskie, słał on ciągle li
sty do Mazepy, błagające o pomoc, a Mazepa cią
gle donosił o tem do Moskwy, i chociaż wstawiał 
się za Palejem, lecz nic nie przedsiębrał bez ordy- 
nansu. Z Moskwy nie szczędzono obietnic Palejo
wi, ale bano się łamać jawnie traktat i zbrojnej 
odmówiono odsieczy. Ani instrukcji moskiewskich, 
ani listów Paleja, oprócz jednego, nie ma w W ie
liczce, za to kilkanaście jest raportów Mazepy 
przesianych w tym interessie do Moskwy i kilka 
listów do Paleja. Mazepa, jak  wiadomo, nie był 
życzliwym dla tego walecznego Watażki, który 
marzyć zaczynał o książęcej godności, o niezale
żnej władzy na prawym brzegu Dniepru, a chci
wy był boju; ale są wszelkie powody do myślenia, 
że chciał przez to uwikłać Rosję w wojnę z P o l
ską lub Turcją i wyrobić sobie według okoliczno
ści stanowisko mniej zależne. W  tym spęsobie 
tłóinaczyć trzeba i to kilkokrotne pozwolenie hor
dom tatarskim wtargnięcia do Małej Rusi na od
pędzenie których zawsze się wybierał Mazepa pó
źno, i zasłyszawszy na drodze o powrocie ich 
w stepy, powracał natychmiast znowu do Batury
na, zkąd niezwłocznie dawał relację do Moskwy, 
opisując szeroko przedsiębrane przez siebie środ
ki ostrożności. Dało to powód i Wieliczce, ode
zwać się kilka razy w żartobliwym sposobie o tych 
przechadzkach wojskowych Mazepy na przestrze
ni mil kilku. Raz, tylko, zniecierpliwiony Palej te- 
mi częstemi napadami 1 atarów, a nie mając na 
karku Polaków, prosił o pomoc Mazepy i z puł
kownikiem Paszkowskim, roku 1693, udał się za 
Dniestr, dla pomszczenia wyrządzonych szkód 
Ukrainie. Wszakże zanotować tu wypada, że Ma
zepa pozwolił na ten odwet nie na tatarach, któ
rzy w tym roku wtargnęli byli do Małej Rusi od 
Perekopu, ale na Nogajskich hordach plądrują
cych zwykle Polską Ukrainę, Zdarzyło się tak, iż



S u łtan  z synem Chana, nie wiedząc zgoła o tym 
Palejowyin napadzie, saini szli p o d  Kijów; ale 
w Stawiszczach powziąwszy w iadom ość o w y p ra 
wie Paleja, ruszyli po tejże drodze, ażeby uderzyć 
nań z tylu. W o js k a  spo tka ły  się p rzy  Kodyinie, 
i tu  kozacy porazili T a ta ró w  na głowę po d w u 
dniowej morderczej walce. Car rozkazał w ydać 
Palejowi w  dwójnasób pensję, którą, jak dow ia
dujem y się z Wieliczki, miał on sobie z kozactwem 
w ypłacaną ciągle i przedtem przez pośrednictwo 
Mazepy.

Drugim kłopotem dla  Mazepy, był Hercyk, kan
celista, k tó ry  zemknął roku  1792 do K rym u i p o d 
burzał h o rd y  tameczne do w ojny z R osją , przy
rzekając im poddanie  się Małej Rusi. Wieliczko 
powiada, że by ł on posłany tajemnie przez M aze
pę, i w  istocie musiało nań padać  podejrzenie, kie
d y  w listach sw ych  do M oskw y ciągle Mazepa 
s ta ra  się usprawiedliw ić z zarzutu, obwiniając  
w tem Koczubeja. Znajduje  się tu  un iw ersa ł  M a 
zepy do narodu, z pow odu  oczekiwanego p rzyby
cia H ercyka wraz z h o rd ą  i ciekawy niemniej ta- 
kiż uniwersał Hercyka, da to w an y  z n a d  Sam ary 
29 lipca, w k tó rym  nazyw a siebie hetmanem P io 
trem Iwanowiczero, co dało p o w ó d  kilku h is tory
kom Malej Rusi posądzać  go o mianowanie się 
synem Mazepy. W szakże  sam H ercyk  nigdzie nie 
wzmiankuje o tem.

Z atargi m etropolity  Kijowskiego Gedeona Świę
topełka, księcia Czetwertyńskiego z W ła d y k ą  lw o
wskim ks. Szumlańskira, znajdują  tu  także miej
sce. Nie objaśnia W ieliczko toku  całej spraw y, a- 
le skoro zarwał zkąd list jak i  o tem, wciela go 
wnet do swej kroniki. T ak  został tu zamieszczo
ny  list Metropolity  do w ojew ody Kijowskiego pi
sany 1688 r., oskarżający w ładykę Szumlańskie- 
go o wdzieranie się do p ra w  jego  na  W o ły n iu  i 
proszący  o instancję do króla. Później nieco, po 
powrocie z K rym u, odebra ł Mazepa w  JBaturynie 
list od niejakiegoś p. Ihnatow skiego z W ołynia, 
zbijający uszczypliwe jak ieś  wieści rozsiane w P o l
sce i naw et dochodzące do uszu królewskich o 
Mazepie. Uczestnikami w te m  mieli być jacy ś  dwaj 
panowie: Gruszkiewicz i Moliylenko. Nie mamy 
żadnego objaśnienia o początku tej plotki i Wieli
czko umieścił ty lko odpowiedź ju ż  Mazepy, prze
słaną  Ihnatowskiem u. Hetman mówi, że wierzy 
w zupełności, iż k ról w iary  tym  plotkom  daw ać 
nie będzie, a? co do M ohylenka, „on  sam wie, że 
ten człowiek nietylko po pijanemu, ale gdy  i trze
źwy, rozum u nie m a."  W  końcu bierze z tąd  as- 
suint do przydłuźszej gaw ędy  o religji i w ym aw ia  
szeroko nadużycia  dziejące się na W o łyn iu  z p o 
w odu Unji, a nadew szystko k rzyw dy  w y rząd zo 
ne przez Śzumlańskiego zabraniem d ó b r  cerkie
wnych, należących do Ł a w ry  Kijowskiej.

Na s tronicy  251, umiezdza W ieliczko list nieja
kiego Ozarkowskiego pisany  ze L w o w a  20 wrze
śnia 1691 r. do M etropolity  Kijowskiego Jas iń 
skiego z doniesieniem o zjeździć tamecznym posłów  
trzech stanów: duchownego, szlacheckiego i b rac
twa, z celem ostatecznego s twierdzenia Unji. Jest  
tu  całkowicie umieszczona m ow a posła  kró lew sk ie
go, Skarbka, kasztelana halickiego, powiedziana 
przy otwarciu posiedzeń i szczegółowy opis cere- 
monji. A utor poświęca także kilka s tronn ic  sp ra 
wie Źabokryckiego, k tó ry  postąpił  ro k u  1695 na 
b iskupstw o łuckie i ostrożskie po śmierci Atanaze
go Śzumlańskiego, b ra ta  W ła d y k i  lwowskiego —  
i najprzód umieszcza przywilej dany  mu na to b i
sk ups tw o  przez króla  Jana  I I I  6 czerwca 1695 r., 
potem d w a  lis ty  p isane przez Źabokryckiego do 
M etropolity  K ijowskiego i hetmana, za p o w ia d a ją 
ce o przybyciu je g o  do Kijowa i nakoniec hraino- 
tę carów Joana  i P io tra  Aleksiejewiczów, nakazu
jące  Metropolicie Jasińsk iem u poświęcenie noini- 
nata  Źabokryckiego. Dalej idą koleją: list M etro
polity kijowskiego do Źabokryckiego, z zawiado
mieniem o przystan iu  mu rozkazu  M onarszego i 
zaleceniem p rzybyw ania  do Kijowa, i zlecenie d a 
ne Ihum enowi m onasteru  lwowskiego ś. J a n a  Bo- 
hosłowa, S tupnickiem u przez Józefa Szumlańskie- 
go, ażeby się skarżył przed Źabokryckirn, źe bez 
jego  w ładyki zgłoszenia się, osiadł on na  b iskup 
stwie łuokiem i t. d. Źabokrycki dał Stupnickiemu 
na  każdy  pun k t  s to sow ną  odpowiedź, co także u- 
mieszcza autor; ale sp raw a  Źabokryckiego nie 
skończyła się na tein. Źabokrycki by ł żonaty 
z w d o w ą  i w ed ług  regu ł  wschodniego  kościoła 
biskupem zatwierdzony być nie mógł. Szlachta  
w ołyńska  stanęła na  tem, iż nie chce ani słyszeć o 
żadnym  innym biskupie prócz Źabokryckiego. —  
M etropolita  Kijowski chwalił go takoż z rozumu,

W drukarni  J.  Unger .—  Wc

nauki i w przedstawieniach sw ych  do M oskw y 
w yznawał, źe człowiek taki jest po trzebny na bi
skupstwie łuokiem. Posłano  wreszcie przedsta 
wienie do p a tr ja rch y  Konstantynopolsk iego , lecz i 
ten się nie zgodził, u trzymując, iż p raw a  w scho
dniego kościoła jaw nie  wzbraniają poświęcenia o- 
źenionego z w d o w ą  a nie z dziewicą.

Poczem Źabokryckiego postanow iono nominatem 
i zakonnikiem, do czasu, lecz on stara ł  się ciągle 
o zatwierdzenie go na  b iskupstw ie i Wieliczko kil
ka jeszcze lis tów umieścił p isanych  z Białego s to 
ku, potem z Łucka, przez Źabokryckiego do m e
tropolity  i hetmana, gdzie więcty je s t  kom plem en
tów  niż interesu. Zresztą, m alują  one dobrze ó w 
czesne intrygi i zabiegi duchow ieństw a o pozyska
nie posad  dochodnych.

W  tymże czasie nastąpiła  śmierć kró la  polskie
go Ja n a  III. Wieliczko przyznając m u wielkie bo
haterskie  przymioty, obwinia go o jedno: o zby
tnie rozszerzanie unji i ucisk wschodniego w yzua- 
nia. N aw et Szumlański, w ład y k a  lwowski, tak 
gorliwy przedtem pro tek to r  unji, w net po śmierci 
k ró la  pisał do metropolity  kijowskiego przez nie
jakiego  Iskryckiego, ośw iadcza jącgo tow ośćprze j-  
ścia na  stronę wschodniego kościoła. Cie
kaw y  ten list j e s t  w kronice. W  końcu onego t a 
kie post-scriptum: »Dobrodzieju! miej podu ta łość  
do mnie. Umarł król, um arła  i unja , i nikt nie mo
że bardziej wiedzieć, ja k o  tego pisma oddawca, 
w co mię był uwikłał nieboszczyk Ja n  HI, k ról 
polski, niech mu B óg odpuści, jak im  był przed  
tym Cerkwi Bożej, niechże ten lis todaw ca pod  s u 
mieniem wytłóinaczy, co się tu  ze mną i Rusią  m o 
j ą  działo! G łow y było trudno  podwieść, tak  był 
P an  wszystkim nam ciężki."

O Źabokryckirn dodaje: »Ojciec Źabokrycki
dziwy wielkie robi w dyecezji łuckiej i n ieprzystoj
ne rzeczy poczynił. Niemogąc W . M. Mości P a 
na otrzymać poświęcenia, już  się udaje  do węgier
skiego w ładyki i wołoskiego, niedawnego soozaw- 
skiego metropolity, k tó ry  je s t  podeinną. W ołosk i  
mój Episkop  odpisał mu, że bez woli mojej n iepo- 
jedzie go święcić, a W ęgierski pod ją ł  się; mam te
dy  oko na niego i pewnie go złapać z wielu p rz y 
czyn zechcę, a W . Mości mego P an a  proszę co dalej 
czynić, że ojciec Źabokrycki tak  gnębił du ch o 
wieństwo mojej administracji łuckiej podległe i 
wszystkie episkopskie powinności odpraw uje , o 
co by go kląć potrzeba, czemu się dziwuje cała 
niemal Polszczą, że rządu  nie marny, proszę d o 
brodzieja o zd row ą  radę: co z tym  czynić?"

Nie pomogło wszakże takie nastręczanie się Szu- 
mlańskiego i kłótnie dawniejsze silne pozostawiły  
ślady. Wieliczko w net po liście Śzumlańskiego u- 
mieszcza korrespondencję  metropolity Jasińskiego 
z Źabokryckirn, z k tórej widać, iż stosunki nie 
b y ły  nadwerężone najmniej. W  jednym  z tych  li
stów, Źabokrycki donosi o odpraw ionych  w P o l
sce czterech sejmikach i dziękuje za przysłane 
antiininsy i mitrę d la  ka tedry  łuckiej. T u  są do łą 
czone pun k ta  do instrukcji polskich na sejin dane 
z sejmików posłom  k ijow skim , bracław skim  i 
czernihowskim, a w  ś lad  za niemi umieścił au tor  
uniwersał Józefa Stójki, w ładyki węgierskiego, 
k tó ry  pomimo pogróżek Śzumlańskiego, p rzybył 
do B ia łego-stoku i poświęcił Źabokryckiego na 
b iskupstw o  łuckie dnia 5 września 1696 r.

( Dokończenie nastąpi.)

R O Z M A 1 T O S  €1 .
—  Pamięta ją  z a p e w n ie  nasi  czyt e ln i cy  z u c h wa łe  czyny 

s ł a wn e g o  hr .  de  St  Helene,  za cz a s ów res tauracj i ,  k tóry 
zbi egł szy  z galer ,  u d a w a ł  wielkiego p an a  o d b i e r a ł  ho ł dy  
jako znakomi t a  osoba ,  o d b y w a ł  przeglądy,  i przez  d ł ug i  czas 
n a d u ż y w a ł  szczególnie  ł a t wo w i e r no ś c i  publ icznój .  W p o d o 
b n y m  rodzaju zjawi ł  s ię o b e c n i e  fałszywy b a r o n  Lainvi l le,  
o k t órym dziennik , ,D r o i t "  o p ow i ad a  co nas t ępu je :

Od niejakiego czasu  pol icja o t r zymywała  l i czne skargi  na 
oszustwa,  p o pe ł n i on e  p r zez  jakiegoś  t r zydz i es t o- l e t ni ego  
człowieka,  noszącego  u b i ó r  s t a rszego c h i r u r ga  ar ty l e r j i ,  
który się ho j ni e  ob d a r zy ł  o r de re m  logji h o no r owe j ,  m e 
da l em woj skowym i m e d a l e m  krymskim.

Pe wne go  dnia wys iadł  on z pięknój l anda ry  p r ze d  m a g a 
z y n em  nowoś c i  „Yil les d e  F ra nc o , "  i kazał  sob i e  p o k a z y 
wać  kosz towne  mate r j e  dla swojćj  ciotki  księżnćj  de  Val- 
profond .  Rozwinięto p r z e d  n im naj świeższe i n a j k o s z t o w 
nie j sze  t owary ,  a nasz j e g o m o ś ć  od łoży ł  na bok  co n a j l ep 
sze  z nich.  Zabiera jąc  się do wypłaty,  pos t r zegł ,  ze nie ma  
w por t fe lu  dostatecznćj  s u m m y ,  i chciał  zos t awi ć  w y b r a n e  
townry,  ale widząc  p r zed  s o b ą  człowieka z o r d e r a mi ,  a p r z e d  
s k l e p em j e g o  powóz,  czyż można  było  m u  nieufać.  P r o 
szono go za tem żeby wziął  w y b r a n e  a r tykuły  i p r aw i e  z m u 
szono go do tego.  To s a m o  z. r ozmai temi  o d m ia n a mi  p o 
wt órzy ł o  się w p i ęćdzi es i ęc iu  coraz  i nnych sk l epach  i m a-

io drukować.  — Wa r sz awa  dnia 6 (18) Lipca 1856 roku.  —  Stars

gazynac h ,  miedzy innemi  p.  Fiore ,  złotnik,  p o z b y ł  się tym 
s p o s o b e m  p ięknego  i k osz towne go  garn i tu ru .

Osta tnio s po lkawszy  nr tylerzys tę  u r l o p ow a n e g o  p r ze d  
p a ł a c e m  miejskim,  p os ł a ł  go z l i s t em do r ękawicznika  S. ,  
przy ul icy Rivoh,  ż ąd a j ąc  od niego niewielkiej  pożyczki .  
Rękawicznik który nnał  już  n ieco  d ługu  u niego,  o d mówi ł .  
Us łużny a r ty lerzys ta  b iega ł  j eszcze  w p a r ę  i nnych  mi ej sc  
z r ó wn e n i  n i e powodz e n i em,  i n akon i ec  c h c ą c  się p r z y s ł u 
żyć s t a r s ze mu  c h i ru rgowi ,  z a p r o p o n o w a ł  m u  j e d n e g o  za  
swo ic h  kr ewnych ,  który jak zapewni ł ,  będz i e  b a r d zo  r ad  
p r zys ł użyć  się panu  ma j or owi .  Os zu s t  nasz  zrazu n iby się 
wzbran ia ł ,  ale nakoniec  przyjął ,  i za r e k o m e nd a c j ą  p o c z c i 
w e g o  ar tylerzys ty,  d os t a ł  dość  znaczną  sumkę .

Wczora j  hultaj  ten p oznany  przez  p rz e c h o d z ą c e g o  ul i cą 
komisan ta  z mąg a z y n u  V i l l e s  d e  F r a n c e ,  z os t a ł  przez  
ni ego z a t r zy ma n y  w pi ęknym t d b u r y  i o bu  z a p r o w a d z o n a  
do  komisarza  sekcj i  Luwru .  W o b e c  t ego u r zędnika ,  oszust  
p ó d wo i ł  zwykłą  śmia łość .  „Mni e  a r esz tować ,  zawoła ł ,  
mnie,  b ar on a  d e  Lainvil le,  s yn ow c a  mar sza ł ka  Magnan,  
człowieka ma j ąc e g o  7 5 , 0 0 0  fr. d o ch o d u ,  mnie ,  s p o k r e w n i o 
nego z na j znakomi t szemi  rodz inami ,  p r o t e g o w a n e g o  przez 
księcia Hieronima i s a m e g o  Cesarza .  Narazicie s i ę  na wie l 
ką odpowiedz i a lnoś ć!  Zresztą ,  pozwólc i e  mi  tylko n ap i s a ć  
do  pu łkownika  17  pułku ar tylerj i ,  a za chwi l ę  p r ze p r a sz a ć  
m i ę  bę d z i e c i e . "

Taka była  p e w n o ś ć  w tych s ł owa eh ,  że  komisarz  zrnię-  
szany uzna ł  za s t o s o wn e  pos ł ać  u my ś l n eg o  cz ł owi eka  do 
pułkownika ,  na k tórego się p.  b a r o n  p o woł ywa ł :  ale t en
odpi sa ł ,  że nie zna o so b y  o którą  go pytają,  d o my śl a  się 
j e d n ak ,  ze to j e s t  p o d  f - ł s z y we m n azwi sk i em de z e r t e r  B . ... 
Ten  d o m ys ł  okazał  się t r afnym,  p o p r o w a d z o n o  p an a  m a j o 
ra do  więzienia  pierwszś j  dywizj i  woj skowćj .  ł’o d r od ze  
zemknął ,  wp ad ł  do j e d n eg o  d o m u  i do  o t wa r ty ch  pokoi .  
Ścigający  za nim d ł u g o  szukal i  go napróżno .  ale nakoniec  
znalez iony został  w kominie .

Oszus twa  p op e ł n io n e  p r zez  t ego ł ot ra ,  są  b a r d zo  l iczne 
i coraz  n o w e  wykr ywa j ą  się.  Zda j ś  się,  że to on w p r o w a 
dzony  do pe wnć j  boga tć j  o s oby ,  dla o p e r o w a n i a  j akiejś  n a 
rośli ,  uśpi ł  pac j en t kę  c h l o r o f o r m em  i ok ra d ł  ją z wszelk ich  
kosz t ownośc i .

Dotąd  n i ezdo ł ano  w y k ry ć  wł aś c iwej  o sob i s tośc i  tego 
ś mi ał ego  łot ra .  (Lo Nord).

—  J e de n  dziennik w nas t ępu j ący  s p os ó b  ob j aśn i a  ź r ó 
dło  p r zy d omk u B r a t  J o n a t a n ,  d a w a n e g o  pospo l ic i e  
mi es z ka ń c o m  S ta n ów Zjednoczonych:

, , Kiedy Washing ton ,  s ł a w n y  f unda t or  n i ezawis łośc i  S t a 
n ów Zjednoczonych ,  g o t ow a ł  się do p r zeds i ęwz i ęc i a  ś r o d 
ków o b r o ny  Massachuse t s ,  spo t ka ł  n i e z mi e r n e !  p r awi e  n i e 
p o k o n a n e  t rudnośc i  w zaopa t r zen iu  swoje j  arraj i .  O b a w i a 
jąc się s t r ac i ć  tę p r owi nc j ę ,  j eś l iby angie l scy  j en e r a ło wi e  
chciel i  na d o b r e  o p a n o w a ć  ją,  p os t anowi ł  w os t a t e c i no śc i  
uc i ec  się do  j e d n e g e  z przyjaciół ,  Jona t ana  T rumbul l ,  g u 
b e r na t o r a  w Connect icut ,  cz łowieka  r oz są d n e g o  i świa t ł ego  
i w chwili  powzięc i a  t ego  zami ar u ,  zawołał :  „ Z o b a c z m y  co 
o t em myśli  b r a t  J o n a t a n . "  G u b e r n a t o r  Co nne c t ic u t  t rafnie  
b a r dz o  ws kaza ł  co należy pr zeds i ęwziąć ,  aby  ocal i ć  M a s s a -  
chusse t s .  Was h i ng t on  zas tos owa ł  się do  rad  j ego  i Angl icy 
na p róż no  pokusi l i  się o tę p r owi nc , ę ,  którą uważa l i  za p e 
w n ą  i ł a t wą  zdobyez .

Rezul ta t  ten,  który W a s h i n g t o n  g ł ośno  p rz yp i s y wa ł  r a 
d o m  i wskazan i om J on a t a n a  T rumbu l l ,  uczyni ł  imię t ego  o-  
s t a tniego n a d e r  p o p u l a r n e m  między żoł ni er zami  R ze c z y p o -  
spol i tćj ,  którzy n a s t ęp n i e  i l ekroć  zdarzyły  się jakie t r u d n o 
ści i z aw a dy  na p oz or  n i eprzezwyc i ężone ,  zwykl i  byl i  m a 
wiać:  „ T rz e ba  iżby j e n e r a ł  zapy ta ł  się b r a t a  Jo na t a n a . "
Zwolna  to wyr aż e n i e  s ta ło się p e w n y m  r odza j em p r z y s ł o 
wia dla o só b  zna j du j ących  się w  kł opoc i e .  Cudzoz iemcy 
nie r ozumie j ący  znaczenia p r zys łowia ,  uczyni l i  z bra t a  Jo 
na t ana  p r zy d o me k  dla mie s z ka ń c ó w S tanów Zje d n oc z o ny ch .

(Le Nord).

Dyrekc j a  drogi  żelaznćj  War sz aws ko- Wi ede r i sk i ć j  u w i a 
damia ,  że w dniu  t S  ( 24)  Lipca r. b.  o godzini e  ł Só j  w p o 
ł udn i e ,  o d b y t e  zos t aną  w  mag i s t r ac i e  m.  W a r sz a w y  w t e r 
minie  s k r ó co n ym  przez  o p i ec z ę t o wa n e  dek la r ac j e  in minus  
l icytacje:  a) na d o s t a wę  p r z e dm i o t ó w p o t r ze b n yc h  dla t ele
grafu e l e k t r o - ma gn e t yc z ne go ;  b) na sp ro wa d z e n i e  z z a g r a 
nicy l aki chże  p rz e d mi o tó w.  Warunki  s zczegółowe na p r z e d -  
s i ęb i e r s t wa  te, p r ze j rz an e  b y ć  m o g ą  każdodz i enn i e  w y j ą 
wszy świą t  i niedziel i  o d  godz i ny  ł Oćj r ano  do  2ój  z p o ł u 
dnia w dyrekcj i  d r og i  żelaznćj ,  na  stacj i  g łównój  tejże d r o 
gi,  gdzie  wsze lk i e  obj aśn i e n i a  udzie lone  bę d ą ,  j ak równi eż  
w ma g i s t r a c i e  m.  W a r s z aw y .

—  P. El s ner  den t ys t a  ma  zaszezyt  z a w i ad omi ć  o so b y  ż ą 
d a j ąc e  j ego  p o m o c y ,  iż od  dnia 8 b. m.  p r zen i ós ł  s i ę  z h o 
telu Wi l eńsk iego  do d o m u  W.  Grodzickiego Nr o  4 1 1  przy  
r ogu  ul ic Królewskiój  i K r ak . - P r z ed m.  w p r o s t  p a ł a c u  Ur u-  
skich.  Upr asz a  się z a r azem osoby ,  k tó r e  zamówi ły  u niego 
g a r n i tu ry  z ę b ó w  sz tucznych,  ab y  u d a ć  się r aczyły osob i śc i e  
po o d b i ó r  t ychże  do mieszkania  j ego .

T E A T R  R O ZM A ITO ŚCI. Jutro: l s z y  raz Łob- 
zouiianie. Tymoteusz i Jafet-

Dziś wielkie przedstawienie  sztuk konnych  
w C Y R K U  R EN ZA .

Dziś W Y S T A W A  A R C H EO LO G IC ZN A  w p a 
łacu h rab io s tw a  A ugustów  Potockich  _

y Cenzor  F. Sobieszczaliski.


